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SCENA OPEROWA 

Dy rektor 
1 Kie r o1\·ntk A r tyst yc zny 
EWA MICH NI K 

Z-ca Dyre ktora 
K RZ YS ZT O F SLUSA RC ZYK 
Kic ro w 1i k l ite ra c ki 
J ÓZEF OP A LS KI 

„ Był wielki, gru by , ba r d zo s ilny, tęgi lecz bez oty łoś ci. 
o bud ow ie krępej i mus k ularnej. Głowa ok rąg ła . Twan 
szer oka, czerwona, mocno za znaczona ospą . W łosy cie m ­
ne, pudrowane. Oczy szare, małe, głę boko osad zone , a le 
bardzo błyszczące, spojr zenie inteli gentne i twar d e. 
Miał podniesione br w i, grui by nos, m ocne policzki , taki 
sam podbródek i szyję. " 
Tak spo rt re to\\' a l G luck a a utor „Ja na K rzysztofa". 
znakom ity p isan francusk i R ma in R oll an d . Hó \'nIC 

ba rwna ja k ten por tret jest b iogra f ia kom pozy txa ob­
fitu j ą c a w podróże , konta k ty z n a J1 yb1tn ieJszy m i pos ta ­
ciami epok i, dot kliw e p oraż k i i ohn i c wa ją ce su kcesy 
a rt ysty czne. Prz ysz ły re fo r m a tor os i mnasto wiecznej 
op ry u ro d z:ił s ię 8 l ipca 17 14 ro k u w m icjsc owo~c1 
Erasbac h , położone j w Bawar ii, n ieopoda l gra ni cy ctes­
k icj. By ł ·yn em l eśniczeg o , czy te ż r a czej jak to wów ­
czas o krc~ łano - ło wczeg o w dobrach cle kt ::ira ba war­
sk iego Ma ksa Eman uela . W ro ku 17 17 rodzi na prLcnio­
sl a się do C ze ch , gd zi e oj ciec znala z ł za t r u d n ienie I \ ' 

ks i ą żqcych po s ia d ł ośc i a ch K msk yc h i Lobkow itz ów. Ma ­
ły Gl uc k rozpoc zą ł n a ukę I \ ' czes k iej szk ole el em en ta r ­
nej , a jako d w unast ole t n i ch i p iec zo s t a ł uczni em gim­
naz j um jezu ick ieg o w K omo tau (obecn ym C homu tovie). 
T a m na s t ą p iło pi r wszc ze tkni cie z mu zy k ą , u czy! si c; 
śp iew u , gry n a sk rzypcac h , w iolonczeli i k la w esy nie. 
C ho c iaż n ig dy n ic opano wa l dobrz' tych um ic j c; t no~c i 
(p latach , k iedy by ł j uż s ł awnym kompoz y to r em żar to ­
w a no w Paryżu , że ś p i w a sa ns voix , a g ra sans doig ts ) 
z d ec y dowa ł s i ę jednak j u ż w ówczas n a zawód mu zy ka. 
P o ukonczeniu gimnazju m p oj c h ał do P rag i, gdzie spę ­
d z i ł czte ry lata, utrzym ują c sH: n ic bez tru du z ud zi e ­
lania lekc j i, gry 1v ko ~ c: i ol a c h . a t a kże wys tępów w 
podmie jskich zajazdach i na wie jskich w cs la c h. N ie 
w iadomo i a k dale j pot oczyły l.)y się jego losy . gdyby 
n ie s z c zę sl iwy przypa d k. _ a a r ty styczn e zam ił owani a 
syn a of icj a li sty zw róci ł u wa ,ę ::;am k ią l.ę Lobko wi t z. 
Zacie kawiony wezwał Glucka d o Wiedn ia i umożliw i ł 
mu odb ycie k il kule tn ic h powa żn i ejszyc h studió w h ar ­
monii i kon t ra punktu , wymag a j ą c: 11· za mia n p rzygoto­
wy wan ia kon cer tó w, któr e mia ły u "wietn i ać i u przy­
j emniać p a łac owe przy j ę cia. Szc zę·~ c ic nadal ni c op u ­
sz crn ł o młodego m u zy ka. Z kole i lombard zki a r y sto­
k r a ta ks iążę de Melzi zainte r ow al si ę jeg o t a len tem . 
Dz i ę ki nowej prot k c j i G luc k móg ł wyjechać do Me ­
d iolan u i wstać u czn iem w ielce w ow y m czas ie cen io­
n eg o G iovanniego Battisty Samma r t in iego. T o właśn ie 
w Mediola n ie w r oku 17'1 1 s komponowa ł swoj ą pierw­
szą operę zatytułowaną „Ar ta scrse". Autorem lib rC' t ta 
by ł je den z n a jwybi tniej szyc h spoc ja li stó w w t e j dzie­
dzinie Pi e tro Metas tas io. W k rótkim czasie powstał o 
kilka da l ·zych dziel ope rowy c h, k tór e c h ociaż szablo­
n ow e. ściś l e u t r zym an e w cha r a k terys t ycz nej wł o s k iej 
manierze ci e szy ł y się u znaniem i r ozgłosem tak zn acz­
nym, że n icspclne t rzy dzies t ole tn i Gluc k w krótce zys­
ka ł sob ie zaszczy tn e m iano „il pr inc ipc dell a mus ica" . 
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Jako modny i znany twórca mógł rozpocząć arty­
styczne podróże po Europie. W Paryżu poznał 
Jeana Philippe'a Rameau. Następnie udał się do 
Londynu na spotkanie z Georgiem Friedrichem 
Haendlem, którego muzykę od dawna podziwiał. 
Haendel wszakże nie był zachwycony gościem, 
„Gluck rozumie s ię na kontrapunkcie nie więcej 
niż kucharz mój Waltz" stwierdzi! z przekąsem. 
Specjalnie przywieziona najnowsza opera „La ca­
dutta dei Giganti " nie podobała się angielskiej 
publiczności , rozczarowany kompozytor powrócił, 
do Ni-emiec . Tu o sukcesy było znacznie łatwiej. 
Na uroczystości ślubne księcia bawarskiego przy­
gotował dwuaktową operę „Le nozze d'Ercole 
d 'Ebe" wystawioną z wielkim powodzeniem na 
zamku Pillnitz koło Drezna. Dalsze tryumfy to 
wiedeńska premiera „La Semiramide riconosciu­
ta ", w dniu ur·odzin cesarzowej , 14 m1ja 1748 ro­
ku oraz, w rO'k później, wykonanie w Kopenha­
dze „Serenady" zamówionej dla uczczenia urodzin 
duńskiego następcy tronu . Mniej pomyślnie ukła­
dało się początkowe życie prywatne twórcy „Or­
feusza i Eurydyki". Projektom małżeństwa z Ma­
rianną Pergin przeciwstawiał się stanowcz::i jej 
ojciec , bankier, jeden z najbogatszych obywateli 
Wiednia. Gluck przeżywał tę odmowę bardzo bo­
leśnie. Poślubił ukochaną natychmiast po śmie rci 
Pergina w roku 1750. Wraz z. żoną wyjechał na 
parę lat do Włoch. Komponował nowe , świetnie 
przyjm'.)wane dzieła dla teatrów operowych w Ne­
apolu i w Rzymie. W uznaniu os i ągnięć papież 
Benedykt XIV nadal mu order Zł::itej Ostrog i. 
Otrzymał także związany z odznaczeniem tytuł 
Comes Palati Romani i od tego czasu p'.ldpisywal 
się za wsze - Ritter von Gluck. W latach 1756-
-60 Gluck dotąd nie:z,wykle pracowity ograniczył 
działalność kompozyt::irską zajęty - jak napisał 
dziewiętnastowieczny biograf „z jednej strony we­
sołym życiem towarzyskim, a z rlrugiej wyrabia­
jący '"' sobie w zaciszu domowym nowe idee re­
formatorskie". O owym życiu towarzyskim nie­
wiele wiadomo, można tylko przy toczyć raz jesz­
cze słowa cytowanego już Romain Rollanda, który 
bezceremonialnie naz,wal kompnyt::ira „wielkim 
opojem i tęgim żarłokiem" Natom iast idee refor­
mator sk ie objawily się już wkrótce w pełnym 
blasku podc.zas premierowego spektaklu opery 
„Orfeusz i Eurydyka", wystawionej w Wiedniu 5 
paźd z iernika 1762 roku. Na czy m polegała refor­
m3 Glucka? Najprostszą odpowiedż znaleźć moż­
na w jego whisnej p rzedmowi e jaką poprzedzona 
została edycja następnej open· zatytułowanej „Al-

ces ta" z roJtiu 1767. „Chciałem nadużycia śpiewa­
ków powściągnąć - pisał kompozytor - muzykę 
doprowadzić do jej właściwego celu, którym jest 
wspieranie poezji, wzmacnianie efektu scen i sy­
tuacji.„" A zatem mówiąc już językiem współ­
czesnym: ograniczył elementy popisowe w ariach, 
ściśle powiązał śmdki muzycznej ekspresji z tre­
scią, a poza tym zwiększył wyra~nie rolę chóru, 
zastosował nowoczesną, „sy,mfoniczną" instrumen­
tację, wprowadził orkiestrowy akompaniament w 
recytatywach, poprzedził wreszcie operę uwerturą, 
zapowiadającą nastrój i charakter całego utworu. 
Te nowators.kie pomysły wcale nie zachwyciły 
słuchac.zy . Opery przyjmowano w Wiedniu bardzo 
chłodno, a muzykah1y skądinąd król pruski Fry­
deryk U polecił nie wystawiać ich w Berlinie. 
Wówczas Gl·uok po.stanowił przedstawić swoje 
koncepcje pub!icZ111ości paryskiej. Liczył zapewne 
na p:i.parcie żony Ludwika XIV, królowej Marii 
Antoniny, którą ki1ka ·lat wcześniej w Wiedniu 
uczył ś piewu. I rzeczywiście interwencja królowej 
okazała się niezbędna, ponieważ dy.rekcja opery 
nie wykazała początkowo żadnego zainteresowa­
nia propozycją wystawienia najnowszego utw:iru 
Glucka „Ifigenii w Aulidzie". Do premiery doszło 
w końcu w roku 1774. Kolejne spektakle zjedny­
wały komp ozytorowi coraz więcej entuzjastów, ale 
rozległy się również glosy sprzeciwu zwolenników 
przedstawiciela tradycyjnej opery włoskiej, nie­
zwykle popula.rnego Niccola Picciniego. Za n'.)wą 
operą opowiedział się m „in. Jean Jacques Rousse­
au, jej zdecydowanym przeciwnikiem był ency­
klope·dysta d' Alambert. Spory i dysku'Sje trwały 
przez pięć lat. Co ciekawe - nie brali w nich 
wła ściwie udziału obaj najbardziej zainteresowa­
ni, ograni·cz a jący się jedynie do przedstawienia 
coraz to nowych utworów . Gluck przygot'.)wał w 
tym okresie operę „Armida" oraz nową wersję 
„Orfe usza i Eurydyk i'' (z,miana polegała m.in na 
powierzeniu partii Orfeusza g!osowi męskiemu). 
Bezsporny sukces przyniosła mu dopiero „Ifigenia 
w Taury dzie" w rolvu 1779. Nawet Picci.ni uzna! 
wyższosć rywala. 65-letni GJ.uck poczuł się już 
wówczas zmęc z.ony, tym bardziej, że kolejna ope­
ra „Echo i Narcyz" upadła po kilku zaledwie 
przedstawieniach. Pow rócił do Wiednia, by w spo­
koju korzystać ze sławy, powsz.echneg:i poważania 
i cesarskich zaszcz ytów 14 listopada 1787 roku 
po obie dzie zjedzon ym w towa·rzy stw ie p rzyjaciół , 
wypił kieliszek likieru i wybierał się na przejaż­
dżkę powozem, kiedy pad! rażony ap'.)pleksją. 
Następnego dnia zmarł nie odzyska w szy przyt::im­
ności. 

Aleksander Krawczuk 
MIT ORFEUSZA 

Znaczenie, cz1r, potęga muzyki - oto co 
kojarzyło się ludziom starożytności z tym 
imieniem. I taki też jest po:lstawowy sens 
mitów o Orfeuszu; również tego o zejściu 

do świata zmarłych dla ratowania Eurydy­
ki. Opowieści zaś było wiele. Płyną one po­
czynając cd co najmniej VII wieku p.n.e. 
coraz potężniejszą rzeką przez całą grecką 

i rzymską literaturę, filozofię, sztukę aż po 
sam schyłek i koniec antycznego świata , 

przechodząc w zmienionym kształcie także 

do chrześcijaństwa. Ale ów heros muzyki 
i muzykowania miał za ojczyznę - tak zgo­
dnie twierdzi cała tradycja - nie Grecję 

właściwą , lecz krainę położoną na północ od 
Olimpu; uchodził za człowieka trackiego 
rodu i zawsze w trackim przedstawiono go 
stroju. Matką miała być jedna z muz , Kal­
liope, ojcem zaś człowiek śmiertelny, Oja­
gors, uznawany niekiedy za boga rzeczki te­
goż imienia, lub też sam Apollon. Kiedy 
póżniej kult Orfeusza rozszerzył się po ca­
łym świecie greckim, wiązano jego osobę z 
bardzo wielu miejscowościami, ale trackie­
go pochodzenia nic nie zdołało zatrzeć. Gdy­
by zaś traktować poważnie mitologiczną 

chronologię, trzeba by przy jąć, że żył poko­
lenie przed wojną trojańską, był współczes­
ny Heraklesowi i brał udział w wyprawie 
Argonautów po złote runo , podając takt 
wioślarzom. A instrument muzyczny, które­
go Orfeusz był mistrzem, według wielu na-

wet wynalazcą, i którego dżwiękami czaro­
wał i niewolił swych słuchaczy, był bardzo 
prosty, skromny , strunowy: kitara lub lira. 
Twierdzono, że jeśli nawet nie on pierwszy 
go skonstruował, to w każdym razie zwięk­
szył ilość strun - z siedmiu do dziewięciu. 
Przy wtórze teJ muzyki Orfeusz śpiewał 

czy też raczeJ półśpiewnie recytował, wpra­
wiając w zachwyt i wręcz w trans wszyst­
kich 1 wszystko wokół: ludzi, zwierzęta, 

drzewa, kamienie, góry. Chciałoby się rzec, 
że mit starogrecki antycypuje i fantazjując 
zwielokrotnia te efekty psychologiczne , te 
sceny, których świadkami dopiero my je­
steśmy obserwując występy młodych gita­
rzystów - śpiewaków. I chciałoby się wie­
rzyć, że Orfeusz był rzeczywistą, realną po­
stacią, człowiekiem z krwi i ciała , może 

istotnie trackiego pochodzenia; wniósł 

takie wolno snuć przypuszczenia - jakieś 

nowe wartości do znanych Grekom sposo­
bów muzykowania, powodując tym zachwyt 
i .szok. A to wystarczyło, by stał się ośrod­

kiem coraz barwniejszych opowieści, mitów, 
nawet wierzeń religijnych. 
Ulegała bowiem czarowi Orfeuszowego gra­
nia i śpiewania nie tylko przyroda. Poddał 
się jego muzyce także świat najbardziej ta­
jemniczy , niedostępny, zimny i nieczuły: 

bóstwa panujące nad krainą zmarłych. Mó­
wiac krócej: śmierć. Ten mit, tak szeroko 
znany, wciąż na nowo opracowywany 



i przedsta w iany , otrzy mał swój ksz t a ł t kl asy czny dopiero d ziq­
ki r zy mskim poetom , Wergiliu szow i i Owidiuszowi, al e za­
sadniczy wątek Jest na pewno o wie le wickó w starszy. Gdy 
młodziutka żona Orfeusza Euryd y ka zmarła nagle od uką­
szenia żmii - zmarła, choć według niektórych była nimfą 
i z nim fa mi baw i ła się na łące! - zrozpaczon y mąż znalazł 
drogę do po dziem ia, pokonał wszelkie przeszkody , uspokoił 
słodką melodią naJgrożn ieJSZe potwory , Stanął przed obliczem 
boskiej pary , Persefoną i Hadesem, błagając: 

O bóstwa , co podziemne zarządza ci e państwa, 
Któr y m śmiert e ln y haracz opłaca podd aństwa . 

ie myślcie, ż e zstąpiłem do tych strasznych ciemnic 
Ciekawy docieczenia Erebu tajemnic ... 

Przy jścia powo:iem żona. Ten kwiat wśród rozwicia 
Szp etna Żm i j a swy m jadem pozbawiła ży cia. 
Chciałem zn ie 'i:: moją stratę , miłość zwyciężyła ... 

a okropn ość t y ch pieczar , ten zamęt głęboki. 
a to państwo milczenia i wiecznej pomroki, 

Błagam was, Eu ry dy k wróćcie mi kochaną , 
Zwiążcie pr zędzę jeJ życia, za wcześni e ze rwaną! 

Pr zywołano Eurydy k ę, pozw olono mu razem z nią powrócić , 
ostrzegając jednak, by nie waży ł się oglądać, inaczej bowiem 
znow u utraci j ą na wieki. Tak więc ruszy li wśród głuchego 

milczenia drogą c i emną i mglistą ku dalekiemu światu i świa­
tłu. Ale już w chw ili osta tniej, strowożony, czy żona napraw­
dę idzie za nim, 

Zwr aca oczy Orfeusz. lecz ona ju ż z n ikła. 

Próżno ją tkliwy m głosem zatrzymać się stara, 
Eur ydy ka j uż blada rozpierz chł a ię mar a , 
Lecz nie śmiał a się żalić nad tą srogą zmianą, 
Chy ba by się ża liła , że jest zby t kochan ą. 
Sł abym gł osem ostatnie pożegnan i e daj e 
I wraca si ę powoli w sm utne śmierc i k r aje. 

Po reo. :: wtóry nie wpuszczono p1esmarza do podziemi. 
On zaś o Eurydyce nie zapomniał nigdy, pozostał jej 
wierny, g ardził kobiet ami, choć wiele z nich go pragnę­
ło . Natomiast - wybaczmy pogańskim poetom ich bez­
troską naturalność i szcz rość. 

On pierwszy ludów trackich był nauczycielem 
Jak nadobnych młodz i eńców mieć kochania celem, 
On dał przykład, jak z niemi słodkich chwil używać 

I w krótkotrwałej wiośnie pierwsze kwiaty zrywać. 

(Owidiusz, Przemiany, przekład. Br. Kicińskiego) 
Zapłacił wszakże za to srogo, wzgardzone bowiem ko­
biety zabiły go i rozszarpane ciało wraz z lirą wrzuciły 

do rzeki. Tak gł owa i lira pieśniar za dostały się aż na 
wyspę Lesbos i tam zostały pochowane, w nagrodę cze­
go wyspa stała si ę sławna jako ojczyzna poetów lirycz­
nych - wśród nich także Safony. To oczywiście tylko 
jedna z wersji opow ieści o śmierci Orfeusza. Według 

innej lira znalazła się na niebie jako konstelaCJa gwiazd, 
duch zaś przebywa na P olach Elizejskich. A jeszcze in­
na głosił a, że sam Zeus raził pieśniarza piorunem za to, 
że pow róciwszy z podziem i odsłonił tajemnice świata 

zmarłych . Pierwotny bowiem mit, który chciał ukazać 

tylko to, że muzyka ujarzmia nawet potwory i bóstwa 
śmierci, stal si ę punktem wyiścia i podstawą wielkiego 
ruchu religijnego w świ cie greckim ; może nawet pierw­
szego ruchu tego typu. Powołując się na obja\vienia Or­
feusza głosił on, że los duszy tam zależ r od tego, jak 
człowiek tu żyje. Po raz pierwszy pojawia się w euro­
pe jskim kręgu kulturowym wyobrażenie sądu nad zmar­
ły mi, nagrody dla dobrych , kary dla złych , wiecznego 
potępienia dla najgor szych. Tak wię c mit o Orfe uszu 
i Eurydyce jest czymś więce j niż wzruszaj ącą opowieś­

cią o miłości silniejsze j od śmierci. Stanowi on jeden 
z t ych czynników, które później poprzez platonizm 
i chrześcij aństwo k szta łtowa ły w ciągu wieków psychi­
kę i poglą dy wszystk ich Europejczyków. I o tym w art o 
pamiętać rozkoszując się pięknem utwor u jednego z na­
stępców Orfeusza. 



ORFEUSZ I EURYDYKA 
(ORFEO ED EURIDICE) 

Libretto 

AKT I 
Scena przedstawia ga j, w którym znajduje 
się grobow iec zmarłej żony Orfeusza - Eu­
rydyki . Przybywają t u nimfy i pasterze, by 

AKT II 
Orfeusz staje przed bramami królestwa zmar­
łych. Uder za w struny swej liry , tak , że jego 
muzyka łagodzi gniew furii, broniących we j­
ścia do państwa podziemi. Śpiewak wchodzi 
bez przeszkód do siedziby szczęśliwych du­
chów, zamieszkujących P ola Elizejskie, i tam 
spotyka ukochaną Eurydykę. 

złożyć jej ofiarę . Orfeusz w błagalnych sło- AKT III 
wach prosi bóstwa, by przywróciły życie jego Ponownie złączen i kochank owie rozpoczynają 

ukochanej żonie . Gotów jest nawet zejść do wędrówkę, która ma zaprowadzić ich na zie­
krainy podziemi, aby zabrać ją na powrót mię, między żywych. Orfeusz pamięta o wa­
między żywych . Rozpacz wiernego małżonka runkach post awionych przez Zeusa, prowadzi 
wzruszyła serce Zeusa, który za pośrednict- więc Eurydykę nie patrząc na nią . Zdumiona 
wem Amora daje Orfeuszowi zezwolenie na zachowaniem Orfeusza zaczyna się niepokoić 
zejście do krainy cieniów. Stawia jednak wa- i powątpiewać w jego miłość . Z rozpaczy słab­

runek: śpiewak nie spojrzy na żonę przed nie i chwieje się na nogach, a gdy Orfeusz 
opuszczeniem brzegów Styksu - rzeki dzie- zapomniawszy o warunkach Zeusa, zwraca się 
lącej świat żywych i umarłych. Orfeusz godzi ku niej czule, Eurydyka pada bez życia . Zro­
się ponieważ wierzy, że sp1ewem swym wzru- zpaczony pragnie odebrać sobie życie , lecz 
szy bóstwa podziemi a one pozwolą mu za- Amor wytrąca mu sztylet z ręki i przywraca 
brać Eurydykę, do życia Eurydykę. 

Józef Kański 
„Przewodnik operowy" PWM Kraków 1978 
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(ORFEO ED EURIDICE) 

Kierownictwo muzyczne 
Reżyseria 

Scenografia 
Choreografia 
Dyrygent 

Przygot owan ie ch óru 

Asy te nt r żyse r a 

Asy ·ten t ch oreograf a 

Kort~pe ty t o rzy so list ów 

I nspicj cn t 

. u fl er 

prem1 ra : 20 i 26 lu ty 1984 r . 

EWA MICHNIK 
WŁODZIMIERZ NURKOWSKI 
ANNA SEKUŁA 
JACEK TOMASIK 
EWA MICHNIK 

EWA BATO R 

HA LINA SZYMAŃSKA 

KRYST YNA UNG EH EU ER 

IRE A C ELI NS K A 
K RYST Y NA W ALDEK 

MALGO RZA TA S ZOLTYS 

K RYSTYNA STASZEWSK A 

CHRISTOPH WILLIBALD GLUCK 

ORFEUSZ I EURYDYKA 
(ORFEO ED EURIDICE) 

opera w 3 aktach 
libretto : Raniero da Calzabigi 

OBSADA 

ORFEUSZ 

E URYDYKA 

AMOR 

ZOFIA JABŁOŃSKA 
JADWIGA RAPPE 
DANUTA WERMIŃSKA 
J ADWIGA ROMAŃSKA 
ELŻBIETA TOW ARNICKA 
J ADWIGA GALANT 
ANNA P LEWNIAK 



BA.LET 

ALINA TOWARNICKA 
ANNA KRYCH 
ALEKSANDRA MIODUSKA 
KRZYSZTOF ZAKRZEWICZ 
LECH DRUCH 
JAN STAROWICZ 

Kierownik baletu 

JAN DOMAŃSKI-BERSKI 
Asystent pedagoga 

JEWGIENIA JERMOŁOWA 
Asystenci choreografa 

ALINA TOW ARNICKA 
Pedagog baletu 

KRYSTYNA UNGEHEUER 
Inspektor baletu 

ANNA BIL 
Korepetytor baletu 

~ADEUSZ MARKOWSKI 

CHOR 

SOPRANY 
Wilhelmina Galss 
Krystyna Jurek 
Bożena Lewandowska 
Danuta Masior 
Jadwiga Wierzbicka 
Anna Wątrobska 
Zofia Ciszewska 
Ewa Tomecka 
Grażyna Siwek 
Alina Krawczyk 
Maria Bąba 
Maria Czarnecka 
Halina Dąbrowska 
Elżbieta Drążek 

Katarzyna Katlewicz 
Krystyna Matys 
Maria Odrzywolek 
Jolanta Pal 
Zdzisława Sznajder 
Krystyna Kiedo 

ALTY 
Anna Bartnik 
Anna Korczyńska 
Barbara Struzik 
Renata Sejdor 
Ewa Rogowska 
Teresa Kmiecik 
Wanda Dusza 
Iwona Fenczyn 
Halina Peciulewicz 

TENORY 
Andrzej Całka 
Emil Dźwigań 
Rafał Kazanowski 
Wojciech Radoń 
Bogusław Wojnowski 
Władysław Wożniak 

Zbigniew Oliwa 
Józef Garlak 

BASY 
Kazimierz J ędralczyk 
Aleksander Kwaśmy 
Krzysztof Kiełbiński 
Stanisław Makohon 
Jerzy Szawel 
Ihor Potiuch 
Marek Bednarz 
Ludomir Rogalewski 
Mieczysław Domagalski 
Tadeusz Hajduk 
Jan Modrakowski 
Józef Perun 
Marek Grochowalski 
Bogdan Kalarus 
Mieczysław Gaczol 

Korepetytor chóru 
MAŁGORZATA WESTRYCH 
Inspektorzy 
Krzysztof Kielbiński 
RENATA SEJDOR 
Kierownik chóru 
EWA BATOR 



ORKIESTRA 

I SKRZYPCE Lesław Wydrzyńsk i 
J anusz Mi ryński J erzy Porosło 
-koncertmistrz Hen ryk Żagiel] 
Leszek Skrobacki 
Teresa Szarek HARFA 
Stefan Solarczyk Bożena Zalewska 
Jan Wojcieszek Małgorzata Skoczeń 
Janusz Czubak 
Beata Katlewicz FLETY 
E lżbieta Zarębska Stanisław Wągrzyn 

Danuta Bińczycka 
II SKRZYPCE Bogusław Zając 

Ann. Burzyńska Ursz ula II liwa 
Elżb i eta Telega Zbigni ew Witkowski 
L idia Serafin 

OBOJE Elżbieta J an icka 
Stanisław Korta Elżbie ta H. J an icka 
Magda lena Paździor Jan Malik 

ALTÓWKI 
ROŻEK ANGIELS KI 

Mieczysław Satora 
Ma rek Włodkowski 

Tadeusz Kostecki KLARNETY 
Al ksand ra Senisson Ignacy Wyczyński 
Małgo rzata Żel a zna Jan Ignatjuk 

St anisław Olko 
WIOLONCZELE 
Barbara Wrońska FAGOTY 
Barbara Drobniak Eugeniusz Studnicki 
Ryszard S te rkowicz Damian Gryboś 
Danuta Pudło P iot r Paj ąk 
Jan Rosiak Zdzisław Bogacz 
Alic ja Kostrząb 

TRĄBKI J ózef Marek 
Tadeusz Jodłowski 

KONRABAS Y Magdalena Łapińska 
Marek Mackiewicz Zygmun t Kunert 
Krzysztof Mazur Andrzej Chrobak 

WALTORNIE 
Jó zef Wróbel 
Tadeusz Nowiński 
Zygm unt F ir lit 
Lech Skoczylas 
Antoni Pietras 

PUZONY 
Stefa n Skwarek 
Andrzej Bigoś 
Andrzej Wsołek 

TUB A 
Eugen iusz K ania 

PERKUSJ A 
Mi czys ł aw Decowski 
Włodzimierz Pabian 
Maciej Sobol 
Maria Mastalska 
Anna Rzepa 

Inspektor orkiestry 
Tadeusz J odi owski 

ZES PÓL TECHNICZNY 
Kierown ik d z i ału technicznego 
MIECZYSŁAW STANO 
K ierownik prac. kraw. damskiej 
ALICJ A TEK IELA 
ZOFI A ZI E BI Ń'SKA 

Ki r. prac. k raw . męskiej 
KAZIM IER Z GOND EK 
J AN WIECHA 

akrycia głowy 
lIELENA DZIUBEK 
Z-ca kier. prac. 
perukarska-fryzjerskiej 
CZESŁAWA GWIZDAŁA 
JADWIG A BĄK 
Kier. prac. stolarskiej 
JÓZEF KMIEC 
Pracownia modelatorska 
WOJCIECH STĘPNIOWSKI 
MARIAN PASLA WSKI 
Pracownia ma larska 
ALEKSANDER SZUF A 
V.TŁAYSŁAW MALIK 
Akustyk 
ZBIGNIEW JANIK 
Swiatło 
RYSZARD STAROBRA SKI 
JÓZEF RYBARCZYK 
BRYGADIER sceny 
KRZYSZTOF BEDNARS KI 
KA ZIMIERZ MA NC RCZYK 

KOORDYNACJA PRACY ARTYSTYCZNEJ 

K ierownik 
GRAŻYNA BYTO WSKA 
Biu ro Obsługi Wid za 
Kierownik 
J OLANTA PI SARSK A 
Redak ja p rogram u 
ST AN ISL A W MĘDAK 
Współpraca 
ANN A J AK UBIEC 
Op ra cowani e graficzn e i ilustracje 
JA NUS Z WRZESI Ń'SKI 

OP ERA I OPERETK A W KRAK OWIE 
DYREKCJA TE ATR U - 31-002 Kr akó w . 
ul. Se n acka 6 
DYREKTOR I KIER OW IK ARTYSTYCZ Y 
Se kr e ta ri at - tel. 22-08-79 
Z-CA DYREKTORA, te l. 22-62-10 
BIUR O O BSLUGI W IDZA - t el. 22-61-85. 22-78-07 
SC E NA OPEHOW A W TEATRZE 
I M. J. SŁOWACKIEGO 
Plac S w . Duc ha 1 kasa - tel. 22-43-64 ( w ej ś ci e 
od strony Plant) 
cent ra la - tel. 22-45-75 
SCE OPERETK OWA I DZIEC I ĘCA 
ul. Lubi cz 48 , 31-512 Krak ów centrala - tel. 
ll -44-66, kas a - tel. 11-46-18 
ct·n c1: 30 zł.-

Dru k a rn ia N ar o r!ow a . Zakła d 2. Z a m. 575 180. 10 OOO e gz . T-2413874 




